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Wycofanie policji gdaósKiej z portu GdańsKa 
Propozycja wprowalsenia polskiej policji państwowej

GDAŃSK, '22.2. W dniu 16-ym 
t>. m. Senat w. m. Gdańska zawia­
domił rząd polski, że rozwiązuje 
umowę z draia I-go września 1923 
roku, w sprawie policji portowej i 
wycofuje równocześnie z Rady 
Portu wypożyczony jej oddział po- 

j licji gdańskiej.
Oddział ten był oddany do dy­

spozycji Rady Portu i pełnił słu­
żbę jako jej policja portowa, co u- 
zewnętrzniało się w specjalnych 
odznakach służbowych.

Tak rozwiązanie umowy, jak i 
wycofanie policji przez Senat Gdań 
ski nastąpiło bez porozumienia z 
rządem polskim i z Radą Portu i 
stanowi naruszenie tak ducha jak i 
litery wspomnianej umowy, która 
nie przewiduje jednostronnego jej 
rozwiązaniia, ani jednostronnych 
zarządzeń. Rozwiązanie umowy 
pociąga ponadto za sobą poważną 
szkodę finansową dla Wolnego 
Miasta, gdyż traci ono około 
’400.000 guldenów rocznej subwen- 

cji,
która otrzymywało z tytułu policji

portowej od Rady Portu.
Ponieważ rząd polski jednako­

woż, ze swojej strony, już od dłuż 
szego czasu zauważył, że 
dotychczasowy sposób posługiwa­
nia się w porcie wypożyczoną po­
licją gdańską nie zapewnia portowi 
jednak należytego bezpieczeństwa 

1 porządku,
Komisarz Generalny Rzplitej Pol­
skiej zawiadomił Senat Gdański, 
że zgadza się na rozwiązanie umo. 
wy 1 wycofanie gdańskiej policji, 
pomimo to, że sposób postępowa­
nia Senatu uważa za sprzeczny ze 
stanem prawnym.

Jednocześnie Komisarz General­
ny w imieniu rządu polskiego 
zwrócił się do Rady Portu z żąda­
niem bezzwłocznego 
uporządkowania stosunków bezpie 

czenstwa w porcie 
przez zorganizowanie własnej słu­
żby bezpieczeństwa, dla której 
rząd polski każdej chwili 
gotów jest postawić do dyspozy­
cji funkcjonarjuszów polskiej poli- 

cH państwowej.

Dwa miasta zbombardowane
Wojna na wschodzie w toKu

LONDYN, '2.2 — Japońka 
flotylla powietrzna zbOmbard<>wa 
la dziś miasta Kailu ! Hsiawa w 
prOwincj? Dżeh°I.

Oddziałom chińskim udało się 
wysadzić w powietrze ważny pod 
względem strategicznym most ko 
lejowy w Hsl-Lu-Tun oraz zdo­
być z powrotem miasto Kin-Czao.

Wojska japońskie, operujące na 
tym odcinku zostały rzekomo zmu 
szone do odwrotu, przyczem Ja­
pończycy stracić mieli zabitych i 
rannych okołn 500 żołnierzy.

LONDYN, 22.2. Wielkie wraże- 
tóe wywołały w Londynie sensa­
cyjne wiadomości niektórych dzień 
alków angielskich, że 7 starych 
statków brytyjskich, wycofanych 
tuŁ z kursu, zostało nabytych 
przez Japonję i że są one częścio­
wo w drodze do portów japoń­
skich.

Ogółem reprezentują one około 
100 tys. ton netto, przyczem naj­
większy z nich jest statek White 
Star Line „Balitic“, liczący prawie 
24 tys, ton.

Statki te używane były w  cza­
sie wojny do transportu wojsk z 
Kanady i innych dominjów i pra- 
w dónpdohnie. iak sadza dzenmki

15 letnia morderczyni
. PARYŻ. 22. 2. W lesle koło Lo- 
Pient znaleziono zwłoki zamordowa 
nej dziewczynki w  w eku lat 9. 
Śledztwo ustaliło, że mordu doko­
pała jej 15-tetnia koleżanka, która 
chciała przywłaszczyć sóbfe pacz­
kę z bielizną, niesiona do prania 
ftraez dziewczynkę.

londyńskie, zakupione zostały 
przez Japonję dla tych samych ce
1ÓW-

Komisarz Generalny jednocześ­
nie zaznaczył tak wobec Senatu 
jak i wobec Rady Portu, że o  ule 
w najbliższym czasie porządek i 
bezpieczeństwo w porcie gdań­
skim nie będzie wedle oceny rządu 
polskiego zapewnione, zastrzega 
sobie ten ostatni swobodę powzię­
cia niezbędnych kroków, celem za 
bezpteczenia gospodarki polskiej 
od szkód, które w takim wypadku 
mogłyby powstać przy posługiwa­
niu się portem gdańskim.

R E P R E Z E N  I ACr f Ę;
Bielsk*, Saiijwi li, fg, s - l  
S@«a*wlee. IfiiiiiM g„ i®. 1-41 
Cieszya, lf§Mi 1. Rybmik 
f t t i i i i t i  ielfi I .  i T s r i i i  fn fe g n

Odnalezienie zuiłoK
zasypanej nerciai ki

ZAKOPANE, 22.2. Wczoraj, po prze 
szło 5-cio godzlnnem poszukiwaniu li­
cznej ekspedycji ratunkowej Tatrzań­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratun 
kowego znaleziono w zwałach lawiny 
zwłoki tragicznej ofiary dnia wczoraj­
szego.

Na zwłoki, leżące w głębokości 2 i 
pól metra, natrafił przypadkowo prze-1 
wodnik Roj. Zwłoki znaleziono 

zmasakrowane.
Wokół śnieg na znacznej przestrze­

ni przesiąknięty był krwią, co świad­
czy, że ofiara tragicznego wypadku 
już w czasie upadania z lawina ponio­
sła śmierć. Zwłoki przewieziono do 
Kuźniic i złożono w kostnicy.

Nieudany stratK Komunistów
na wyżsiycii uczelniach w Warszawie
Ogłoszony przez organizację ko 

munistyczną „Życie" strajk na 
wyższych uczelniach, spalił na pa­
newce.

Od samego rana woźni uniwer­
syteccy sprawdzali legitymacje stu 
denckie, nie wpuszczając nikogo z 
obcych, ani z innych uczelni.

Wykłady też odbywały się zu­
pełnie normalnie do godz. 12 w 
poi., na którą znów organizacje 
endeckie zwołały wiec.

Wiec ten jednak się nie odbył, 
z powodu nieuzysfcaniia zezwole­
nia. Organizatorzy zakomunifcowa 
li to zebranym, prosząc ich o za­
chowanie spokoju i nie danie się 
sprowokować do zajść.

Po wniesieniu szeregu okrzykó w 
„Niech żyje samorząd i autono- 
mja“, „precz ze strajkiem komuni­
stycznym", „precz z żydami1, stu­
denci zaczęli się rozchodzić w spo 
boju.

Znajdujący się w tłumie komu­
niści usiłowali wywoływać zajścia. 
Opanowanie i spokój ogółu nie do 
prowadziło do żadnych starć.

Podejrzanych osobników legity­
mował z polecenia Rektora prezes 
Cemtr. akademickich Bratnich Po­
mocy, p. Węglińsiki,

Na innych wyższych uczelniach 
strajk ten nie udał się. Wykłady 
wszędzie odbyły się w spokoju.

Drugi zamach na Roosevelta
B om ba dynam itowa wśród podarunków

WASZYNGTON, 22.2. Wielkie 
podniecenie w całej Ameryce wy­
wołała wiadomość o nowym usl- 
łowanym zamachu na prezydenta 
Roosevelta.

Z okazji mającego nastąpić obję­
cia rządów prezydent Roosevelt 
otrzymuje z całych Stanów setki 
paczek z nairozmaitszemi.podarun­
kami. Wśród tych podarunków 
znalazła się także bomba.

Na poczcie waszyngtońskiej prze 
bywa stale kilku urzędników ̂ poli­
cji, którzy badają zawartość pa­
czek. Paczka, w której znajdowała 
się bomba, wydawała sie urzędni­
kom wyjątkowo ciężka. Z zacho­

waniem największych ostrożności 
rozwinięto ją i bombę unieszkodli­
wiono.

Była ona tak spreparowana, ze 
miała wybuchnąć w chwili r odno­
szenia wieka skrzynki, w której 
była umieszczona.

Bomba była zrobiona z pustego 
pocisku, wypełnionego szczelnie 
prochem l dynamitem. Pocisk na- 
zewnątrz był owinięty zardzewia­
łym drutem.

MIAMI, 22.2. Prokurator, który 
oskarżał Zangarę, oświadczył, iż 
wobec tego, że w stanie zdrowia 
burmistrza Czerniaka i pani Gili 
nastąpiło polepszenie, w czwartek

StrafK głodowy w Grodnie
zaostrza  się

GRODNO, 22.2. Strajk głodowy 
pracowników miejskich nie ustaje. 
Pracownicy szpitali i straży ognio 
wej oraz emeryci głodują już dwie 
doby.

M. in. doiszło do burzliwych
scen, gdyż rodziny emerytów przy 
były z poży wteitifesm dla swoich

ojców i matek, ale nie zostali przy 
jęci.

Magistrat zamierza, jeżeli strajk 
nie ustanie, rozwiązać straż ognio­
wą i powołać ochotniczą, oraz za­
stosować ostre represje do innych 
głodujących pracowników.

wystąpi przeciwko sprawcy zama­
chu na prezydenta Roosevelta z 
oskarżeniem dodatkowem o usiło­
wanie zabójstwa dwu wymienio­
nych osób.

Zangara, który odpowiadał za 
usiłowanie zabójstwa 4 osób przy­
czem w tej liczbie nie było ani 
Czerniaka, ani pani Gil, został, jak 
wiadomo skazany na łączna karę 
więzienia, sięgającą 80 lat.

Z tytułu dwu dodatkowych oskar 
żeń kara wymierzona Zangarze zo­
stanie zwiększona o lat 40.

Władze stanowe czynią już przy­
gotowania wobec nieulegającego 
wątpliwości wyniku sprawy prze­
wiezienia Żangary w sobotę do 
więzienia w Raiford (Florida), po 
wydaniu wyroku, skazującego go 
na 120 lat więzienia.

Nie jest jednakże wykluczone, że 
sprawa o usiłowanie zabójstwa 
Czermaka zostanie wyłączona, 
ostatnie bowiem depesze donoszą, 
że w stanie jego zdrowia zaszło nie 
oczekiwanie znaczne pogorszen ie .

Gdyby burmistrz Czermak umart, 
wówczas Zangarę czeka krzesło 
elektryczne. Adwokaci ZangAfy pó 
stanowili nie apelować do wyzszej 
instancji w sprawie swego klien.a.
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Zastanówmy s'ę trochę.

Dwie różne Kasy Chorych
0  Kasach Chorych pisaliśmy 

|uż niejednokrotnie. Stwierdza 
lac konieczność istnienia te| in­
stytuc ji, ważyliśm y na dwóch 
szalach wszystkie ujemne 1 do­
datnie strony je) działalności. 
[Wszystkie braki i  zalety.

Niestety. W szystkie najpobła 
'żliwsze, nacechowane najwięk­
sza bezstronnością zestawienia 
pozwalaja nam po stronie zalet 
umieścić ty lko  to jedno, że insty 
tucja dajaca pomoc lekarska 
wszystkim  warstwom społeczed 
stwa istnieć musi.

Ale nic więcej. Natomiast je­
ś li chodzi o braki i  wady, o fan 
tastyczna biurokrację i  bezcere- 
monjalność w  stosunku do człon 
ków , utrzymujących swemi 
składkami Kasy Chorych — to 
(— pożal się Boże!

1 bodajże najsilniejsza strona 
te j instytucji jest je j bezkonku- 
rencyjność, wyłączność, przy­
mus, monopol! Cóż z tego, że 
w ytyka  się tysiące błędów i 
wad. że bezskutecznie wskazu­
je  się na rzeczy, które powinny 
być zrobione,, zmienione, poprą 
Wionę.

Kasa Chorych nie odpowiada 
nawet, że nie chce tego zrobić! 
Nie. M ów i się — owszem, chce 
iny, ale z tych czy innych wzglę 
dów (najczęściej finansowych) 
—- nie możemy! ,

I  to wszystko. Trudno się po

woływ ać na przykłady zagra­
niczne. Po pierwsze — to dale­
ko, a powtóre możemy zawsze 
usłyszeć odpowiedź: tam sa in­
ne warunki, inne to, inne tamto 
i t. d. .

Wobec tego m iljony człon­
ków Kas Chorych płaca składki 
pod przymusem — i jeśli nie 
chcą sobie rujnować nerwów— 
z pomocy Kasy Chorych nie ko 
rzysiaja.

Zdarzyły się jednak ostatnio 
wypadki, które rzucaja nam zu­
pełnie nowe św iatło na to za­
gadnienie. Dostarczała nam one

argumentów, na które Kasy 
Chorych nie mogą odpowie­
dzieć frazesami o „warunkach, 
niedoborach budżetowych itd .“ .

Rzadcy olbrzym iej instytucji 
społecznej moga tylko odpowie 
dzieć nam — milczeniem, które 
będzie wymowniejsze od wszel 
kich słów.

Cóż takiego się stało?
W  Warszawie ma być w  naj 

bliższym czasie ogłoszony strajk 
pracowników miejskich z po w o 
du przymusu należenia do Kasy 
Chorych.

Jakie są argumenty pracow-

Krew w urnach wyborczych
Dzikie metody w  Niemczech

BERLIN, 222. Wałki wyborcze 
zaostrzając się z każdym dniem, 
przybierają coraz groźniejsza for­
mę.

Kroniki notują szereg wydarzeń, 
świadczących o zdziczeniu propa­
gandy. szczególnie odłamów rady­
kalnych.

W starciach, które miały miejsce 
w Buchholz, cztery osoby odniosły 
ciężkie rany. 7 lżejsze.

Na zgromadzeniu przedwybor- 
czern w Krefeldzie rzucono bombę 
cuchnącą, powstała nieopisana pa­
nika

Jeden z czołowych przywódców 
centrum, b. minister Stegerwald 
uderzony został rewolwerem w 
głowę. Szereg duchownych katolic­

kich, którzy starali się uspokoić na­
pastników odniosło poważne rany.

W Ooladen policja rozwiązała 
zgromadzeń ie soctal-demok ra tó w, 
na którem przemawiać miał HiSfer- 
dng. W czasie rozwiązywania wie­
cu wywiazata Sie krwawa bóka 
miedzy Reicbsbanoerem a narodo­
wym i-soc ial i stami.

Walki rozegrały sie również w 
Kilowi gdzie przemawiać miał na- 
rodowo-isociabstvczoy minister 
Klag ges. W Hamburgu zastrzelona 
została iedna kobieta w czasie starć 
narodowych socjalistów z komuni­
stami.

W samym Berłmie mliał miejsce 
szereg starć i  zajść.

Nowy wampir w Niemczech
Schwytanie trzech morderców Kobiet

BERLIN, 22.2. Niemcy, a szcze­
gólnie Westfalia i Nadrenia, żyją 
pod wrażeniem wykrycia przez po 
iicję potwornego zbrodniarza, któ­
rego czyny i dalsze piany zbrodni 
cze żywo przypominają zbrodnie 
słynnego „wampira z Dusseldorfu1* 
Kiirtena.

Tym nowym wampirem jest are 
sztowany onegdaj 42-leini robotnik 
Scheer. Działał on jednak nie sam, 
lecz wspólnie z szoferem Pieperem
i robotnikiem Schpltem.

Scheer w czasie od sierpnia ze­
szłego roku zamordował trzy ko­
biety i przygotowywał wraz ze 
wspólnikami dalszych 6 zama­
chów, które udaremniono.

Scheer złożył na policji sensacyj 
ne zeznania, w których z cyniz­
mem, jaki cechował Kiirtena. opi­
suje szczegóły swych zbrodni.

Zbrodniarz zwabiał swe ofiary 
przeważnie zaoomoca matrymon­
ialnych ogłoszeń w gazetach.

W ten sposób zawarł znajomość 
ze swą pierwsza ofiarą, wdową 
Schur z Hagen. Łudząc zamożną 
wdowę nadzieją zamążpójścra, 
wkradł się w jej zaufanie i wypro 
wadził ja w /koKce Dortmundu. 
Tam zaczad się jego wspólnik 
Schulte, który z rewolwerem w rę 
ku fiugował napad bandycki.

Scheer twierdzi, że Schnie wcią 
gnał wdowę w gąszcz 1 tam sie­
kiera rozplatał jer czaszkę a na­
stępnie obaj zwłoki przysypali den

ką warstwą ziemi i Bści. Obaj 
zbrodniarze zabrali klucze zamor­
dowanej, splondrowali doszczętnie 
mieszkanie, szukając przedewszy- 
stkiein oszczędności wdowy w wy 
sokości 600 marek, których jed­
nak nie odkrył.

Szczególnie potworną była zbro 
dnia, dokonana na osobie hurtow­
nika drzewnego Natowskiego. Tu 
występuje trzeci wspólnik, P.eper, 
szofer pewnej restauracji, do któ­
rej Narowski uczęszczał. Scheer 
zatelefonował do Natowskiego, po 
dając się za *• ndiarza drzewem i 
zaproponował mu jakiś doskonały 
interes. Dla omówienia szczegó­
łów zaprosił go na przejażdżkę sa 
mochodową. Trzej wspólnicy wy 
jechali ’ do Witten na umówione 
miejsce spotkania.

W lasku pod Dortmundem wy­
sadzili SchuKego. W miejscu tern 
w drodze powrotnej Pieper miał 
flagować uszkodzenie motoru i  za­
trzymać auto, aby Schulte mógł 
dokonać „napadu bandyckiego".

K a r a  imierci
grozi sp skowcom słoweńsh m

Zgodnie z planem w drodze po­
wrotnej Narowskiego obezwład­
niono. Przez parę godzin zbrodnia­
rze jeździli po drogach kolo Dort­
mundu, aby zatrzeć wszystkie ślady, 
następnie Narowśkiego przywiązali 
w lesie do drzewca. Schulte zabrał 
jego klucze i pojechał do biura Na 
rawskiego. abv ie złupić.

Scheer z wyc:agn ętym rewol­
werem stał naprzeciw przemysłów 
ca. grożąc mu •’ustrzeleniem, gdy­
by odważył się wołać o pomoc. Po 
pewnym czasie przyjechał Scha- 
te z Pieperem. W biurze znaleźli 
niewiele gotówki, przynieśli wato- 
mast kspżeczkę czekową i groź­
bami zmusili Narowśkiego do pod­
pisana dwu czeków. Następnie za­
łożono Narowskiemu knebel do 
ust i zawiązano oczy. poczem 
Schulte założył mu pętlę na szyję 
i udusił. Mordercy usiłowali czeki 
zrealizować. Narowski był jednak 
na tyle przebiegły, że wystawił 
zbyt wvsok:e sumy, na które nie 
było pokrycia.

BELGRAD, 22.2. Rozpoczął się 
tu proces dwunastu spiskowców 
słoweńskich z b. posłem Brodarera. 
księdzem Skertelsem i prawu kiom 
Aloisem na czole, oskarżonych o 11-

siłowanle zmiany obecnego ustroju 
państwa, oraz o bunt przeciwko wla 
dzy.

Oskarżonym grozi kara śmierci.

ników przeciw przymusowi Ka­
sy Chorych?

Oto magistrat prowadzi do* 
tychczas pomoc lekarska dla 
pracowników we własnym za­
kresie. Z pomocy te i pracow­
nicy sa zupełnie zadowoleni, bo 
wiem prowadzona lest ona w  za 
kresie dużo szerszym od Kasy 
Chorych.

W ydatek miasta na pomoc le­
karska wynosi obecnie, po 
zmniejszeniu ogólnych wydat­
ków  na pensje pracownicze z 
69,500,000 zł. do 57,800,000 z l. 
(w  cyfrach okrągłych) 3,3 
proc. wydatków uposażenio­
wych.

Dodać trzeba, że organizacja 
pomocy lekarskie! w ydała 
228,744 z ł .na cele profilaktyczne 
(kolonie letnie, zapomogi kura* 
cyjne i klimatyczne, zasiłki cho­
robowe i t. d.). Gdyby odjąć 
ten wydatek od kosztów rzeczy 
w istej pomocy lekarskiej wów­
czas odsetek kosztów obniżył­
by się do 2,9 proc.

W  Kasie Chorych koszt porno 
cy lekarskiej z zapomogami w y  
nosi 7,5 proc., bez zapomóg — 
6.1 proc.

Jak w idzim y koszt pomocy 
lekarskiej udzielane] we włas­
nym zakresie przez magistrat 
jest tańszy o 50 proc..

Oszczędność z tego ty tu łu  w y  
nosi 2,247,916 zł. rocznie. Do­
dajmy, że magistrat p łaci przez 
cały czas choroby 100 proc. upo 
sażenia, podczas gdy Kasa Cho 
rych wypłaca ty lko  60 proc. u- 
posażenia.

Z pośród przedsiębiorstw 
miejskich gazownia musiała u- 
bezpieczyć pracowników w  Ka 
sie Chorych. Daje to możność 
porównania kosztów leczenia 
jednego pracownika. We włas 
nym zakresie magistratu koszt 
wyraża się sumą 120 z ł. rocz­
nie podczas gdy w  Kasie Cho 
rych 570 zł.

No i jakże? To już nie zagra 
nicą, nie w  kraju o innych wa­
runkach, innych możliwościach, 
o innej walucie i  innych kosz­
tach, ale tu u nas, na miejscu, w  
stolicy, pod okiem samej Kasy 
Chorych dzieją się takie rzeczy!

Za 120 zł. rocznie daje się pa 
cjentowi i członkowi dużo w ię­
cej, aniżeli nasza kochana Kasa 
za„. 570.

I  co dziwniejsze, pracownicy 
miejscy, członkowie tej swojej 
instytucji pomocy lekarskiej — 
są z niej zadowoleni.

Zadowoleni — wbrew rozpo­
wszechnionej opinjl, że „cokol­
wiek się dla tych członków Ka­
sy Chorych robi, zawsze są nie­
zadowoleni".

Trzeba jeszcze wziąć pod 0- 
wagę, że tak jest w  sto licy, 
gdzie Kasa Chorych rozporzą­
dza swemi gmachami, urządze­
niami, tysiącem różnych wygód, 
jakich nie mała członkowi© Kas 
na prow incji.

W iec?!
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100 milionów zł. zrabowane komumenłom
prsez r@kfnów przomysfu węglowego

•' Do najeżonych cyframi elabora- 
itów przemysłu, traktowanych jako 
bardzo poufne i przeznaczonych 
dla celów oficjalnych, których zdo 
bycie przy odrobinie sprytu nie 
jest znowu tok trudne, trzeba się 
odnosić z wielką nieufnością. Bar­
dziej ciekawe są takie, nie zebra­
ne jeszcze w kompletną całość i 
•traktujące oddzielnie o kosztach 
własnych z amortyzacją i bez, od­
dzielnie o utargu w kraju, oddziel­
nie na rynkach konwencyjnych i 
©ddżietaee o utargu na terenach 
regulowanych przez konwencję 
eksportową. Wprawdzie te dane 
zamknięte są na siedem spustów', 
ale może się jaki klucz dobierze, 
bo poznanie tych danych mogło­
by nas bardzo zbliżyć do prawdy. 
Nim jednakże to sie stanie...

Prezydium Unji Polskiego Prze­
mysłu Górniczo-Hutniczego twier­
dzi w ostatnim memoriale m. in,, 
że „...Wyniki tych badań znajdują 
całkowite potwierdzenie w zesta­
wieniu kosztów własnych i utar­
gów za 1931 r, Z zestawienia tego 
■wynika, że na Śląsku utarg netto 
W 1931 r. nie pokrył nawet kosz­
tów własnych bez amortyzacji (e- 
fektywne straty wynoszą 13 gr. na

tamie)...”.
No, no, no. czy to aby n:e prze­

sada. Rok 1931 nie bvł przecież 
d.ą przemysłu górniczego jeszcze 
taki zły, a jeśli chodzi o blanse 
samych kopalń, takie 

i jeszcze nleufryzowane na oflcjał- 
j ny użytek,
; to — znając niektóre — stwierdzić 
s musimy, że nie były one pasywne. 

Ale weźmy narazić pod uwagę te 
„.zestawienia'*, by przekonać sio, 
czy konsument krajowy istotnie 
musi płacić tak dużo pod grozą 
zmniejszenia produkcji o eksport, 
co w konsekwencji mogłoby spro 
wadzić groźny dla naszego organ! 
zmu gospodiarczego wstrząs.

Według tych „ufryzowanych'* 
danych, całkowite koszty własne 
w 1931 r. wynosiły zł. 17.35 na 1 
tonnę wydobycia, a utarg netto zł. 
16.32. „Krzywda” przemysłu wę­
glowego oczywiście jaskrawa. Na­
wet biorąc „kryzysowo” koszty 
własne bez amortyzacji, to jednak 
zawsze zostaną te nieszczęsne 13 
groszy, o których wyżej mowa. 
Marmurowy stolik kawiarnie aż się 
doproszą. by nakreślić na nim pa­
rę cyfr, czemu nie jest — jak wi­
dzę — krzyw .mam starszy”, bo o-

Strajk włoski w kopa ni „Pokój
przybiera na sile

; Trwający od dwóch dni strajk 
włoski załogi kopalni Pokói w No 
wyra Bytomiu przybiera na sile. 
Robotnicy ttie opuszczają terenu 
kopalni, jednakowoż nie wykonuiją 
żadnych prac. Jedynie kilkunastu 
robotników zatrudnionych orzy 
pracach koniecznych odjeżdża na 
dół kopalni, pozostali zaś przeby­
wają w cechowni, względnie w fa 
nyoh zabudowaniach, gdzie rodzi 
nych strajkujących przynoszą im 
żywność.

Na odbytem w dniu wczoraj­
szym zebraniu załogowem posta­
nowiono strajk kontynuować i po­

rozumieć sic jednocześnie z radą 
załogowa urzędników, w sprawie 
rozszerzema strajku i na urzędni­
ków kopalni.

Na konferencji odbytej wczoraj 
z przedstawicielami urzędniczej 
rady zakładowej, osiągnięto za­
sadnicze porozumienie, decyzja je 
dnak w sprawie przyłączenia się 
do strajku urzędników jeszcze nie 
zanadła.

Wobec oburzenia, jakie panuje 
wśród urzędników kopalni Pokój, 
nie jest wykluczone, iż przystąpią 
oni do akcji strajkowej.

Obniżyć pobory 29 dyreKtorów
zamiast obcinać płace rofoocniilów 

Uchwały rad  załogowyGh koncernu Wsiólnoty
W  diniu wczorajszym odbyła 

się konferencja rad załogowych 
wszystkich przedsiębiorstw gór 
niczych należących do koncernu 
.Wspólnoty Interesów, w której 
uczestniczyli również sekretarze 
związkowi.

Tematem obrad konferencji 
była spraw a zamierzonej 10 pro 
centowej obniżki zarobków w 
hucie Królewskiej, którą chce 
się przeprowadzić z pominię­
ciem i wbrew obowiązującej u- 
imowie zarobkowej, zawartej po 
między odnośnemi związkami 
irobotniezemi a pracodawcami 
przemysłu górniczo-hutniczego.

W dyskusji podniesiono, że 
koncern Wspólnoty Interesów 
ma dotąd 29 dyrektorów o w y­
sokich poborach, które gdyby 
im obniżono O 19 proc., dałyby 
znacznie większą oszczędność, 
niż projektowana przez dyrek­
cję obniżka płac robotniczych, 
bowiem miesięcznie uczyniłoby 
to kwotę tnUjon 200 tys. zł., pod

łówek nie jest „kopiowy”.
Ogółne wydobycie wynosiło w

1931 r. na Śląsku 28.405.201 tonn, 
co pomnożone przez podawane 
przez przemysł całkowtie koszty 
własne, (a więc z amortyzacją), da 
nam sumę zł. 392.830.237.35. Za­
chodzi teraz pytanie, ile przemysł 
węglowy wziął za te 25.187.2^0 t., 
które znalazły zbyt, przyczem erze 
ba uwzględnić zróżniczkowanie 
cen w kraju, przeciętną wysokość 
w krajach licencyjnych i w krajach 
regulowanych konwencją ekspor­
tową.

Biorąc pod uwagę twierdzenia 
„generałów” o wysokości rabatów 
udzielanych z reguły Ministerstwu 
Komuinflkacji, M. S. Wojsk... różnym 
gałęziom przemysłu 1 kopcom, o- 
■trzymallbyśrny sumę, 
przewyższająca znacznie 500* miii. 

złotych.
Wprawdzie w 1931 r. nie było je­
szcze takiej orgii rabatowej, jak w
1932 r., ale 1 tak przyjmujemy, że 
stosunek ten był gorszy. W żad­
nym jednak wynadku nie można 
sprowadź'ć ogólnego utargu do 
kwoty stanowiącej sumę całkowi­

tych kosztów własnych.
Przyjmując dość pesymistycznie 

orcjalne twierdzenia o wysokości 
udzielanych wszystkim, a zwłasz­
cza pośrednikom, rabatów, to i tak 
otrzymamy sumę conajmniej 10(1 
miłjouów złotych. Jakie zostały w 
kieszeniach przemysłu węgłowego 

w roku 1931.
Obojętne nam jest w jaki sposób 

chce się ufryzować bilanse, by wy 
kazać „verhist” (straty i jakie w 
tym celu wprowadzono sumy ty­
tułem #osławionych obdhiżeń.

Stwierdzamy, że tych 100 milio­
nów złotych zostały zrabowane 
konsumentowi krajowemu ł zmnief 
szyły spożycie innych gałęzi prze 
mysłu. pogłębiając kryzys.

Jakby już z tego wynikało, po­
mijając celowe niejasności w róż­
nych „nettach” i ujawniane przy 
porównywaniu poszczególnych ta­
bel nieścisłości, to 
złożony czynnikom oficjalnym me­
morial, jest do gruntu zakłamany.

Arsenał cyfr i „atmosfera” miej­
scowa pomaga jednak odnaleźć nfć 
wiodącą do kłębka machkracyf 
przemysłowych. (J. k.).

Wspólny Kongres górniczy
zjednocz? wysiłki da walki z arzemsłswnaini

czas kiedy zamierzona obniżka 
dałaby tylko 800 tys.

Mówcy poddali ostrej k ryty­
ce postępowanie rady zakłado­
wej huty Pokój, z przewodniczą 
cym Grajkiem na czele, która 
przez wyrażenie zgody na do­
browolną obniżkę zarobków 
przeciętnie o 7 i pół procent 
uczyniła wyłom w obowiązują­
cej taryfie zarobkowej.

W  wyniku konferencji przyję­
to uchwałę, w  której wzywa się 
związki zawodowe dn energicz­
nego protestu przeciwko zamie­
rzeniom przemysłowców i to za 
równo w związku pracodaw­
ców, jak i u miarodajnych czyn­
ników, Celem niedopuszczenia 
do zamierzonej obniżki płac.

Radom zakładowym wspom­
nianych hut polecono zwołać ze 
brania mężów zaufania i załóg, 
celem ostrzeżenia robotników 
przed wyrażaniem zgody na ja­
kąkolwiek obniżkę i nodijęcia u- 
chwał Protestacyjnych.

Onegdaj odbyło się wspólne 
posiedzenie organizacyj polskich i 
niemieckich zrzeszonych w zespo­
le pracy i CZO, na kiórem posta­
nowiono utworzyć wspólny front 
robotniczy i zwołać na niedzielę 
26 b. m. wspólny kongres radców 
załogowych wszystkich kooalń 
górnośląskich zorganizowanych w 
związkach tworzących Zespół 
Pracy, CZG i Związek Górnikówzzz.

Kongres poprzedni miedzy związ 
k w a  konferencja, której termin 
wyznaczono na sobotę 25 b. m.

Na konferemm ten zostanie usta­
lony porządek obrad kongresu, 
tekst wspólnej rezolucji, jak rów­
nież ustalona będzie taktyka po­
stępowania na przyszłość.

Jak słychać Zespół Pracy godzi 
się na dwudniowy strajk profesfa 
cyjny. proponowany przez CZG 
w dniach 1 i 2 marca, cefem po­

parcia żądań organizacyj robotni­
czych. domagających się wycofa­
nia orzez przemysłowców wypo­
wiedzenia taryfy zarobkowej w 
górnictwie.

Gdyby strajk ten nie odniósł 
skutku ma zostać zwołany nastę­
pny kongres, na którym podjęto- 
bv uchwałę proklamującą strajk 
aż do odwołania.

W związku z powyższem, po­
szczególne organizacje zawodowe 
rozesłały okólniki do członków 
wzywając ich na niedziele, 26 b. 
m. do Katowic na kongres, który 
odbedizie się o godz. 10 rano w 
salt p. Kuhosza w Parku Kościu­
szki.

Związek Górników ZZZ wzywa 
swoich członków na godz. 9-tą 
rano. Miejscem zebrania jest lokal 
zarządu głównego przy uff. Pfebis 
cytowej.

Książę Pszczyński boi się
konkurenci! bie^a-szybów

Przed kilkoma dniami donieślif- 
śmy potwornie brzmiącą wiado­
mość p zamiarach dyrekcji kopalni 
ks. Pszczyńskiego, unieruchomie­
nia naraz dwu kopalń, a mianowi­
cie kopalni „Brada 1” w Łaziskach 
Górnych, zatrudniających dotąd 
914 robotników oraz kopalni 
„Szyb Piast” w Lędzinach zatrud 
■mającej po wielu redukcjach i ur­
lopach turnuisowych 190 robotni­
ków.

Wiadomość ta wywarła wielce 
przygnębiające wrażenie tam. wię 
cej, że co do kopalni ..Piast” wy­
dała dyrekcją kopalń księcia 
Pszczyńskiego wyrok ostatecznej 
zagłady. Kopalnia ta. jako rzeko­
mo nierentuiiąea się. ma być zato­
piona. Zabudowania tej i urządze­
nia mają być rozebrane.

Na konferencji jaka miała miej­
sce wczoraj u komisarza demobili 
zacyjnego, przedstawiciele dyrek­
cji uzasadniali wniosek zamknię­

cia kopalni brakiem zbytu, nie­
rentownością, a również, ©o za­
krawa na formalne kpiny, konku­
rencją bieda-szybów. Pozatem na 
uwagę zasługuje zupełny brak po 
rozumienia 'pomiędzy dyrekcja ko 
palni a generalna dyrekcją zakła­
dów ks. Pszczyńskiego, której 
przedstawiciele w swoimi czas:e 
oświadczył, że kopalinie mają być 
unieruchomione na okres przejścia 
wy, gdy tymczasem przedstawi­
ciele dyrekcji omawianych kopalń 
wysunęli konieczność likwidacji 
kopalni „Szybu Piast” w Lędzi­
nach.

Wobec tej sytuacji przedstawi­
ciele związków robotniczych zaa­
pelowali do komisarza demobibza 
cyinego. by wyc?agnał z tezo fak­
tu jak n aid ale j Maoe fconsek wencd e.

Wydanie decyzji w tej sprawie 
zostało odroczone aż do czasu za­
poznania sie z sytuacną na mie\i- 
saiu
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PODIUM dla wszystkich 11J O Z E F A  G A W Ę D Y

Żeni sie po to, by ukraść pieniądze i uciec
Mając lat 19. poznałam człowieka 

lat 24, żyliśmy 5 lat. mieliśmy 4 dzie­
ci, żadne nie żyje i właśnie tym 4-ern 
miałam ciężką operację, po której zo  
stałam kaleką.

Nie będę miała już nigdy dzieci, cię 
żko pracować nie mogę. Co ja  jestem 
dziś w arta? A ten podlec zostawił 
mnie i poszedł się żenić. Weźmie pan 
n ę

z 5-ma tysiącami,
założą wędłmiarnię i będą żyć, a ja 
co zrobię z sobą? Zmarnował mnie 
strasznie i niema praw a na to, bo nie 
ma dzieci, gdzie i do kogo pójdę na 
skargę? Już 2 miesiące jak poszedł. 
Przychodzi, obiecuje mi dawać na ży­
cie, ale da

2 zł. na tydzień
i to nazywa utrzymaniem. Zresztą 
mówi, że mnie kocha, że żeni się dla 
pieniędzy, a jak się ożeni, weźmie 
pieniądze, to ze mną wyjedzie i bę­
dziemy żyć. ale ja nie chce. Zresztą 
przestaję go już kochać. Jak on mi 
przysięgał, że się ze mną ożeni na 
w szystkie świętości, że ja jakbym od 
niego poszła, to on by albo 

umarł albo zwarjowa.. 
a dziś nie pomyśli jaką mi krzywdę 
zrobił, tylko idzie do tanej. Byłam u 
tej narzeczonej i powiedziałam wszy­
stko. ale ona na nic nie zważa, tylko 
chce za niego wyjść. Jakież to było 
piękne marzenie dom, mąż. dziecko, 
ten dom, to ciepło rodzinne, ten cel 
jest dla kogo żyć, a dziś czy mogę o 
tern myśleć, czy wogóle wolno mi 
w yjść za mąż, co bym powiedziała 
temu człowiekowi, który chciałby się 
z e mii a żenić.

Panie .Redaktorze, czy ja mogę żą­
dać jakiegoś odszkodowania za zmar­
nowane życie i zdrowie, czy nie ma 
na to prawa.

Marylka.
— Niestety, praw o karne ani cy­

wilne ująć się za Panią nie może.
Dobrowolnie związała Pani sw e 

życie z tym człowiekiem, ufając 
jego honorowi, którego, jak się o- 
kazało, nie ma on wcale.

Dobrze robi Pani, nie wierząc 
obietnicom jego, że do Pani wróci, 
po obrabowaniu drugiej żony.

Obietnice te jaskraw e rzucają 
św iatło na moralność owego ga- 
gatka. Jedną okradnie, by drugiej 
wynagrodzić krzyw dę! I Pani ża­
łuje tego łajdaka, co nie w art jest 
naw et spojrzenia pełnego pogardy! 
Szkoda tyllko, że tak późno się 
Pani na nim poznała.

Tern niemniej trzeba wyrzucić 
go raz na zawsze z duszy i pa­
mięci.

Od człowieka tego żadnej pomo­
cy moralnej, czy materialnej spo­
dziewać się Pani już nie może.

On myśli teraz tyllko o tern, że 
ślubem swym przypieczętuje osta­
tecznie zerwanie z Panią.

Nie w arto mu w tern przeszka­
dzać. Niech idzie złoto do złota, 
bo dziwna to postać ta jego tiarze-

Czyi zegareR?
Policja śledcza w  Król. Hucie ode­

brała jednemu z przytrzym anych o- 
statnio rzezimieszków srebrny zega­
rek męski „Omega-' Nr. 6818018. Ze­
garek ten pochodzi prawdopodobnie z 
kradzieży. Poszkodowani zechcą zgł-o 
sić się w  WydiZ. Śledczym w  Król. 
Hucie, pok. 145 w  godzinach urzędo­
wych.

czo n a , k tó ra  w ied z ąc  o P an i k rz y ­
w dzie , p rzech o d zi na tem  d o  po ­
rzą d k u  dziennego .

CZY WYDAĆ SIOSTRĘ?
Kochany Panie Gawędo!
Wiem, że jesteś zapracowany i że 

mój list sprawi Q  znowu trochę kło­
potu, ale do kogo mam się zwrócić, gdy 

nie mogą zaufać 
nawet swoim rodzicom.

Koleżanki mi zazdroszczą, bo jestem 
dość ładna, mam zamożnych rodziców, 
którzy dbają o mnie. Mam dopiero 19 
Lat i zdawałoby się, że powinna była­
bym być zadowolona. Cóż kiedy i tu 
jest małe „ale“.

Podoba mi się bardzo jeden ze zna­
jomych, którzy nas odwiedzają. Zda­
wało mi się, że

podobam mu się, 
bo nieraz patrzył na mnie tak, że 

aż mi było gorąco.
Czasem prawił mi miłe słowika, a raz 
to nawet mnie pocałował. Chciałam 
krzyknąć ze strachu, ale usłyszałam 
kroki mamusi w drugim pokoju, no i... 
dałam spokój.

Opowiadał mi nieraz, jak będzie do­
gadzał swojej żonie, tylko nie wie, czy 

znajdzie sie taka głupia, 
żeby go chciała.

Powiedziałam mu. że mamusia mó­
wi mi nieraz, że jestem głupia i 

w dodatku gęś, 
a on tylko roześmiał się na to.

A potem to już tylko zajmował się 
moją siostrą.

Raz rozmawiał z rodzicami, a ja
podsłuchiwałam przez dziurkę od 

klucza.
Prosił ich o rękę córki, a oni zaraz 

zgodzili się i powiedzieli mu, że Tosia 
będzie bardzo dobra żona (a Tosia to 
moja starsza siostra), że jest praco­
wita i porządną panna i lubi porządek.

a ja wiem i rodzice wiedzą, 
że to  nieprawda, 

bo ona lubi tylko czytać romanse, a 
raz podpatrzyłam, że całowała się z 
innym panem (taka „porządna'1), a poń 
czoch to zawsze rano szuka, bo nie 
wie, gdzie rzuci wieczorem.

Czy mam temu panu o tem powie­
dzieć, bo rodzice mówią, że ona sta r­
sza, to wcześniej musi wyjść za mąż 
jak ja. Może on wtedy

bądzie wołał mnie.
Doradź mi, Kochany Panie Redakto­
rze, bo nie wiem jak zrobić.

Zośka K.
— Myślę, że najlepiej n ic ’ nie 

mówić. Niech ten pan ożeni się z 
Tosią, a za karę będzie jej musiał 
szukać każdego ranlka pończoch. 
A i Tosia pozna, że życie prawdzi 
we inne jest jak w romansach i 
może będzie zazdrościła młodszej 
siostrze, że jeszcze może żyć sa­
rn emi marzeniami.

Będzie dobrze i z tego względu, 
że, gdy Tosia się wyda, to Zosia 
nie będzie miała w domu żadnej 
już

konkurencji
i też doczeka się na kogoś, kto hę 
dzie chciał, by umiliła mu świat.

Jedno mi się nie podoba, a mia­
nowicie to podsłuchiwanie 

przez dziurkę od klucza. 
Nawet Ewa, matka wszystkich cie 
kawskich, tego nie robiła. (Być 
może dlatego, że w  raju nie było 
drzwi).

Lepiej czekać, aż wiadomość sa 
ma do nas przyjdzie, bo podsłu-

Testament ś.p. inż. Wigury,
W sądzie okręgowym nastąpi 

ło wczoraj otwarcie testamen­
tu ś. p. Stanisława Wigury, tra 
giczmie zmarłego konstruktora 
lotniczego, który zabił się, spadł 
szy wraz z por. Żwirko. 

Testament ten brzmi:
„Nie wiediząc nigdy, co może 

człowieka w życiu spotkać, 
zwracam się z prośba do moich 
sióstr, aiby na wypadek mojej 
śmierci zastosowały się do tej 
mojej ostatniej- w oli 

Całkowito część przypadają­

cej na mnie sukcesji po ś. p. mo­
ich rodzicach zapisuje mojej sio 
strze Wandzie Janinie, wie­
dząc, że ona najlepiej użyć jej 
potrafi, bez szkody dla innych 
mych sióstr, gdyż w razie po­
trzeby zawsze im pomoże".

*
Testament nosi datę „sierpień 

1929“. Ś. p. Wigura pisał go 
przed swoim pierwszym raidem 
zagranicznym, który rozpoczął 
w  dn. 9 sierpnia wraz z por. 
Żwirką.

Ministerstwo opieki przyrzekło poparcie
w a f i c i i  pracowniKów umysłowych

W czoraj powrócił z W arszaw y 
sekretarz federacji pracowników 
umysłowych, p. Sroka-Sieroszań- 
siki, który interweniował w  mini­
sterstw ie opieki w  sprawie wsfcrzy 
mania przez pracodawców  na o- 
kres 3 lat tak  zwanego szezeblo- 
wanią urzędników zatrudnionych

w zakładach przem ysłow ych na 
Górnym Śląsku, jak również w 
spraw ie nadania mocv obowiązu­
jącej orzeczeniu komisji arbitrażo­
wej z dnia 5 października r. ub.

W  obu tych spraw ach uzyskano 
przyrzeczenie poparcia.

Mistrzostwa hokejowe w Pradze
i ta e r y h a  — P o lsk a  4 s© $3M} (lsO)

PRAGA, 22.2. W obec 10.000 pu­
bliczności odbył się dziś mecz Pol­
ska — Ameryka.

Gra obfitowała w  ciekawe mo­
menty. jednak naszej reprezentacji 
nie udało się zdobyć honorowej 
bramki.

W  pierwszej tercji w  bramce re­
prezentacji Polski grał Schneider,

którego debiut wypadł słabo, wo­
bec czego zastąpił go Stogowski.

W  ostatniej tercji przewaga by­
ła po stronie polskiej, jednak w y­
nik 4:0 został nie,zmieniony.

W  mieczu Niemcy — W ęgry, bes 
apelacyjne zwycięstwo odnieśli 
Niemcy, uzyskując wynik 4:0 (2:®, 
0 :0).

chane nie zawsze jest przyjemne.
A i siostry obmawiać nie nale­

ży.
Bo coby było, gdyby ona tali 

zechciała coś nie coś szepnąć © 
pannie Zosi, komuś, ktoby Ją inte* 
resował. Przecież jjf

nikt nie jest bez wad. ^
Nawet, gdyby Pani kochała <L 

wego pana,jeszcze tego rodzaju 
walka z przeciwniczką nie byłaby! 
zbyt piękna. A cóż dopiero, jeśli 
chodzi o człowieka obojętnego.

Zamąż wyjść jeszcze ma Paul 
dość czasu, i pewien jestem, że niei 
raz jeszcze spotka Pani kogoś, oal 
czyj widok zrobi się Pani jeszcze 
goręcej!
DLA UWIEDZIONYCH SIÓSTR,

Listy z radami dla uwiedztenyclt 
sióstr nadchodzą ciągle, d’ategio 
też ogłoszenie nazwisk osób, za­
bierających głos w dyskusji na tea 
temat, zmuszony byłem odłożyć.

Dziś nadmieniam tylko, że zgło* 
sił się do mnie jakiś pomysłowy 
Pan, k tóry  chce poślubić jedną z 
nich, nie robi mu naw et różnicy 
którą, byleby tylko żona pomogła: 
mu do

zdobycia posady,
przez złożenie za niego kaucji W 
sumie 2.000 zł.

Przytomnego chłopczyka skarci 
łetn po ojcowsku i odprawiłem zi­
mno.

Płotki afer? Mkatefe]
Jalk się dowiadujemy, aresztowani/} 

przed czterem a dmiiiaimi w  związku z 
w ykryciem  w  Załężu pod Ratowtoa- 
mi afery przem yta fookamiy, bracia1 
Jam i Miilkołaij Siląz alkowie, zostali pd 
ukończeniu śledztwa wypuszczeni m® 
wolność. Dochodzenie wykazało mila' 
niowiiiciie, iż byflii orni narzędziem w  rę ­
kach zorgiamiiizoiwainej szajki hainidłainziy. 
narkotyków.

Nazwiska osadzonych w  więzieniiu 
inicjatorów, którzy przem yt fimainso* 
wafli i szczegóły dotyczące toczącego 
się śledztwa trzym ane są  marazie SD 
tajemnicy. j

Otoczona banda
przemytników skapitulowała
Wczorajszej nocy około godz. 5-e§ 

nad ranem przeszła zieloną granicę 
między Szarlejem i- Brzozorwicamł 
32-osoibowa banda przemytników.

Straż graniczna foomiisiairijajtiu Kamień 
otrzym aw szy iinfoirimactie o mająiceni 
nastąpić masowem przekroczeniu gra 
raiicy, obstawiła odcinek liicizmemi pai- 
itroilami.

Gdy przemytnicy znaleźli się w od!-* 
ległoś©} kilkuset m etrów  od pasa grał 
iniiicizinego, strażnicy otoczyli i przy* 
trzymali ciałą szajkę.

Przemytnikom, mieszkańcom Sza<r- 
leja, Brzozowie i Zagłębia Dąibrowi* 
sfoiego odebrano pomarańcze i rodzyui 
ki ogólnej wagi 260 folg. i przem yt ten 
zdeponowano w  urzędzie celnym W 
Bczezmach Śląskich. Przemytników! 

po iwysSuchaelu zwoiteono.



Nr. 54 N O WY OZXS C tm rm , 23 1933 *

Oiiara głodu
O negdaj w  południe zasłabł nagle  

na rynku w  K atowicach 26-letnd P aw eł 
Pradelofc z  P niow ca paw. tarnogórśki. 
K aretką pogotow ia prziewtiezio.no go do 
szipiitała m iejskiego, gdzie pozosta ł mą 
kuracji. Lekarz orzekł, że osłabienie  
nastąpiło z pow odu niedostatecznego  
odżyw iania się.

Pradełok przybył do K atowic w ce ­
li! w yszukania sobie pracy.

Rowerzysta
pod samochodem

TARN. GÓRY, 22.2. —  Na ul. N a-
kielsfciej w  T. Górach m iał m iejsce o -  
negdaj n ieszczęśliw y w ypadek. Jadą­
cy  ze znaczną szybk ością  sam ochód  
póło iężarow y KU. 71628 k ierow any  
przez szofera Mojczafea z Sosnow ca  
wpadł na jadącego rowerem  do Nakła  
Józefa Ga teczkę, robotnika z  Orzecha. 
Skutkiem  zderzenia Ga teczka wpadł 
pod ikoła sam ochodu, przyczem  doznał 
złam ania obojczyka i zranienia g łow y . 
,W stanie beznadziejnym  przew ieziono  
go do szpitala w Tarn. Górach. Nara­
zić nie ustalono kto ponosi winę 'wy­
padku.

Wróg oświaty
Kierownik szk o ły  w  Nakle Śl. p. 

G ład ysz m usi m ieć ukrytych w rogów, 
k tó rzy  od  czasu  do czasu  dają znać  
o  sob ie w sposób niezupełnie godny  
pochw ały . M ianowicie już po r.az wtó­
ry w  krótkim odstępie czasu  k toś wybi 
ja w  n o cy  sz y b y  w  oknach jego m iesz­
kania posługując się  do tego kaw ał­
kam i węgla.

O statnio wypadek ten m iał m iejsce  
omegdaj w  nocy , przyczem  uderzenie  
było  silne, tak, że w y le c ia ły  szy b y  w  
podw ójnych oknach.

P olic ji n ie udało sie  narazie w y ś le ­
dzić w rogo usposobionych do p. Gła­
d y sza  spraw ców  tej dem onstracji.

Skaidal rodzin ny
P od  zarzutem  kazirodztw a areszto­

w ała policja m ieszkańca Siem ianow ic  
27-letmiego H enryka M odźgałę. Od 
pew nego czasu  utrzym yw ał on b liższe  
stosunki ze siostrą sw ą H eleną, w re­
zu ltacie czego  p rzysz ło  na św iat dzie­
cko, które jednakże zm arło.

Jak w yk azało  dochodzenie zm uszał 
on siostrę  do u ległości groźbą, iż nie 
zaprosi ją na sw e wesele. M adźgałó- 
wna podzieliła los sw ego  zw yrodnia­
łego  brata.

•W iadom ość o  .aresztowaniu M adź- 
ga łów  w yw o ła ła  w Siem ianow icach nie  
byw ałą sensację.

Odpowiedzi Czytelnikom
P . T lo lk a  M arja, Ś w ię toch łow ice . 

O bm yślam y dla naszych  C zyteln ików  
inne niespodzianM . C zy  los jednak tra 
fi do Pani, za ręczy ć  nie m ożem y, bo 
nie leży  to w naszej m ocy, jak to już  
zazn acza liśm y  niejednokrotnie. 
C zy te ln ik o w i s ta reg o  usposobienia. 
Drukujem y bardzo chętnie lis ty  na­
szy ch  C zyteln ików , m uszą one jednak  
być podpisane. M yślim y, że nie w s ty ­
dzi sie  Pan sw ojego nazw iska i bę­
dzie Pan m iał odw agę podać je do na­
szej w iadom ości, a  w ted y  ł List Pana  
napewno w yzysk am y.

P. S iern y  Józef, P opielów . O trzy­
m aliśm y w iadom ość, że p. P yttel kurs 
w ykorzysta . Z resztą zam ieszczam y je­
go  list w  dziale K onkursowym .

M. P. K atow ice. W ydatkow ane przez  
Pana kw oty  w  grudniu 1918 r. 2,308 
mton. =  1.538 zł., 250 rb. =  277 zł., 
1.672 k. austr. =  640 zł. Przera,cho­
wanie to jest ogó ln ie  obow iązujące. O 
ile nam wiadom o, to M. S. W ojsk, po­
sługuje się  w łasnem i stawkam i przy  
w ypłacie  odszkodow ań w ojennych. Sta  
wki te są obow iązujące i zasadniczo  
nie istnieje odwołanie.

P . Konik Robert, Król. Huta. Na.ziwi 
sika, o  k tóre  chodzi, bwiło diriulkorwiame 
w  liśc ie  z  dtnha 1 styczn ia  r. b.

A. C. Rybnik. Z ezw olenie wie ijte<sit 
pótirzetoe.

rzei bracia Stempieniowie
zwolnieni za Kaucją

Z polecenia prokuratorii przy są 
dzid okręgowym w  Katowicach, 
zwolnieni zostali wczoraj z wię­
zienia trezii bracia Stepiemiowie, 
zamieszani w afere stemplowa na 
szikodę skarbu państwa.

Sprawa ich ma odbyć sie w  koń

Nocna wizyta
przyprawiła p.

M usieli m ieć w yp oszczone i sprag­
nione gardła ja c y ś  am atorzy  trunków, 
którzy ubiegłej n ocy  wiłam,ali się  do 
restauracji p. A ugustyna Sełlera w 
Król. Hucie (M oniuszki 4).

Łupem  rabusiów stało się  51 flaszek  
najprzedniejszych lik ierów  i koniaku,

cu marca r. b.
Z uwagi na fakt. iiż wszyscy 3 

bracia zajmiuija poważne stanowi­
ska, mianowicie dwu z nich jest 
dyplomowanymi prawnikami, a 
trzeci urzędnikiem skarbowym, 
sprawa ma charakter sensacyjny.

w restauracji
Sellera o stratę
| 500 papierosów , browning syst. „W ał- 
1 ter" oraz gotów ka w kw ocie 65 zł., 
j  którą „znaleźli" w  szufladzie bufetu.
I O skubany restaurator oblicza sw a  

stratę na „skromne" 500 zł.
P oszukiw ania za spraw cam i trwają.

Grzeszek przodownika Grzeszka
SKąd pochodzą falsyfiKaty?

W  czasie  odbyw ającej się onegdaj 
w urzędzie celnym  „Buchacz" w Szar- 
leju licytacji konfiskat, w której brał 
udział przód. str. gran Bogdan Grze­
szek z  kom isariatu gran. w  Kamieniu, 
kierow nik urzędu celnego p. Ludyga  
zw rócił uw agę, że m iędzy uzyskane- 
mi ze  sprzedaży pieniędzm i znalazły  
się  fa lsy fik aty  10-złotowe, któremi 
płacił za tow ary przód. G rzeszek. Gdy

mu na to zw rócono uw agę, G rzeszek  
w ycofał fa lsyfikat ośw iadczając, że 
pośle tenże do m ennicy państwowej.

P olicja, której tą niem iłą spraw ę po 
wierzono, g łow i się  obecnie nad tern, 
czy  G rzeszek m iał zam iar rozm yśln ie  
puścić w obieg fa łszow ane m onety, czy  
też stało się  to przypadkow o.

N ależy przypuszczać, że to druigie.

Gotówka i pończochy
plonem 2 włamań

W czorajszej n o cy  po wywiażemiiiu 
drzw i łom em  żelaznym  w łam ali siię 
nieznani dotąd sp ra w cy  do biiuira fiir 
m y Zimna W oda i S-ka. dom m ontażo­
w o  -  k o m iso w y  w  K atow icach przy  
uli. Maniackiej 3, gdiziie w yłam ali kiiillka 
szuflad i r o z b ił  kasetę  żetaziną, za  
bierająic z  niej 130 zł. w bilonie.

P o  sipilouidirowainiitu bdner sp raw cy  
przedostali się  po upnzędimiem w y w a -  
żemiiu dinzwii do p rzy leg łego  magazynm  
skąd skradli około 600 par pończoch  
jediwiaibmiycih, w artości 2 ty s . zł.

Złodzieje wysizh następnie wraiz z 
łupem  przez nikogo niezauważeni) i 
zbiegli w  niew iadom ym  kierunku.

Ławą przez zieloną granice
Szajka przem ytni za u ję ta  pod Brzezinami

Niewiadomo dilaozego liczba 21 
miałaby być szczęśliwa, raczej 
nie. Jeśli bowiem chodzi o zabrzy 
mywane w ostatnich czasach sizaj 
ki przemytnicze, to' zwykle liczyły 
one no 21 uczestników.

Tak też było ooegdajszej nocy 
pod Brzezinami Śląskiem®, o czem 
już pokrótce donieśliśmy w marne 
rze wczorajszym,

Tym razem wśród zatrzyma­
nych byli nietyllko mieszkańcy Za 
głębia Dąbrowskiego, ale również 
Śląsk a. Ci ostatni, znając dokła­
dnie linję graniczna służyli jako 
przewodnicy i tragarze.

Oto nazwiska zatrzymanych: 
Błażej Kołodziej, Czesław Pio­
trowski, Władysław Więckowski,

Antoni Juda, Józef Gazda,. Teodor 
Pies, Mieczysław Homnei Józef 
Lyra. Mieczysław Sołtysik, Tade 
usz Nowak. Mieczysław Lenarto­
wicz, Władysław Pies i Antoni 
Grabik — mieszkańcy Czeladzi 
pow. Będzin. Stanisław Maligłów- 
ka z  Gródka pow. Będzin. Piotr 
Sokołowski z Sosnowca (Pogoń, 
Orla 11), Józef Dziuk z Będzina, 
wreszcie mieszkańcy Cbropaczo- 
wa Leon Sawka, Teodor Szaf ra­
ni ec, Alojzy Czerwiński i Hneryik 
Adamczyk.

Znaleziony przy nich „przemyt11 
w postaci owoców południowych 
uległ konfiskacie. Wszystkich od­
stawiono do urzędu celnego w 
Brzezinach Śląskich, skąd po prze 
słuchaniu zostali uwolnieni.:r. Władysław Więckowski, słuchaniu zostali uwolnieni.

Gdy na sali się ściemniło...
PalKa gumowa na sali balowej

ł i O  K c ł t Y S T h / Y T l i n  . C U P  f\r\fr,crr\ciii w r  ł o r f m n r i r - * i l i  ł v r v  v x  ?Vv esoło bawiono sie onegdaj w 
nocy na zabawie urządzanej przez 
ochotnicza Kiłuiminę sanitarna w 
Wielkich Piekarach. Duża sala re 
stauracji _p. Kurpy ledwie mogła 
pomieścić licznych uczestników 
tańcówki. Miłą tę zabawę prze­
rwał na chwilę niemiły incydent, 
gdy na salę wtargnęło kilku nie­
proszonych i w  dodatku „wstawio 
nych“ gości, którzy wmieszali się 
między bawiących sie. Powstało 
zamieszanie i panika, co widziąc 
gospodarz uciekł się do pomocy 
policji.

Przybyli na miejsce posteirumko 
wi, Pieniła i Przybylski zabrali się 
raźno do wypraszania intruzów, 
co jednak nie należało do rzeczy

łatwych, bowiem ci nie okazywali 
bynajmniej ochoty do dobrowolne 
go opuszczenia sali. Musiano więc 
uciec się do siły. przyczem jeden 
z „wypraszanych11, niejaki Szcze­
pan Gałbas z Wielkich Piekar 
(Górna 13) uważał za stosowne 
postawić się okoniem. Ponieważ 
Gałbas cieszy się opiinją awantur­
nika. policjanci uciekli się do o,sta 
teeznego argumentu, jakim były 
paliki gumowe. Skutek okazał się 
świetny. J.ak za dotknięciem różdż 
ki czarodziejskiej uderzony dwu­
krotnie przez ramię Gałbas opu­
ścił „niegościnne progi111. Towarzy 
sze jego ratowali sie ucieczką..

Po tern zajściu zabawa przecią­
gnęła się do białego rana.

Odłożenie
sensacyjnej sprawy

Na i w okandzie sąidn okręgow ego  nt 
K atow icach znalazła  się  sensacyjna. |  
budząca ogólne za in ter eso w a n i sj»m h  
w a oszukańczych  machilnacyj na sztos* 
d;ę skarbu państw a, przeciw ko Edtnraffl* 
dowii W ohlifeilerowi, w łaścicielow i Use 
m y P o lsk i Instytut W ydaw niczy , darww 
niej M. O. Groto, prokurentowi dototo® 
rowi Kuitowii K lingerow i i buchalter®* 
wi O ttonowi Batek-owi, którym  akt 
skarżenia zarzuca fa łszerstw o ksiiąg 1 
Ukrócenie opłat Skarbowych w  sum ie  
80 tys. z ł. i

W obec n iestaw ienia się  kilku weM 
zw anych  do spraw y św iadków  rozprs*  
wę odroczono.

Z wdzięczności
za nocleg...

P rzykrą  niespodziankę a zaraz®*® 
rozczarow anie  p rzeży ła  onegdaj pn 
Jadw iga Bedinarzowa w  Król. Huci® 
(Wamidy 10). Zdjęta litością  p rzy ję ła  
p. B . do s ieb ie  na n o c leg  ni ezmaneg® 
bliżej starszego  m ężczyzn ę , któryj 
rzekom o nie ntiał gdizie p rzen o co w a li  
Nie sipadziiewaifa się  p. B„ że  w  sta* 
rusiziku drzem ią instynkty ziłodizieijiskie? 
w  n o cy  bow iem  zabrał on kilka su* 
kiien, które spakow ał do w a lizy  i w y *  
sunął się z m ieszkania bezszelesitnieti

P odstępnym  starcem  m a być  Józeti 
Adam czak z  'T ro szczy . P o szu k u je  g® 
policja, narazie bezskuteczn ie.

Ohradli  pi janego przy aciela
D ziw nie pojm ow ali przyjaźń kole*  

żeńską m ieszkańcy Król. Huty Józef 
Osóbek (S ty czy ń sk ieg o  11) i Emanuel 
O pperchalski (S tyczyń sk iego  3). Zna* 
la z łsz y  się  bowiem  w  towarzystwie! 
znajom ego sw ego Józefa Orła ze  Swa® 
toeihłowic (W olności 32) w restauracji! 
Tomaili przy ul. Hajduckiej 17 p o p ija ł  
na jego koszt, a gd y  O rzeł był już  
dokum entnie zalany, dobrali się mu d® 
kieszeni, które w ypróżnili z gotówka,

W  spraw ę m usiała w m ieszać się po* 
licja i ca łe  tow arzystw o powędrowało! 
do paki. O kazało się  bowiem , że goto*  
wika, którą O rzeł pośw iecił na piijań* 
stw o i której resztki Skradli mu to wa* 
rzysze, nie by ła  jego w łasnością, leca  
W ieczorka, kupca z Ś w iętoch łow ic  
(P iaskow a 3), który pow ierzy ł mu ją1 
na zakup wędlin w  Poznaniu, dokąd  
O rzeł miial się  wybrać.

Spraw a znajdzie sw ój epilog w  są* 
dzi'e.

Nie znieważyła 
seKwestratora

W  zw iązku z  notatką w N -rze 45 
naszego  pism a p. t.: „Lokatorka znie­
w ażyła  sekw estratora..." otrzym ujem y  
od p. Gertrudy Luppowcj w Wielkich' 
Piekarach w yjaśn ien ie, iż  w  cza sie  zaj 
mowamia u niej za  rzekom o za leg ło  
podatki m ięsa —  nie za ś  mebli —  nie  
dopuściła się  zn iew agi sek west rato ra 
skarbow ego, jak również nie naw oły ­
wała przechodniów  do obrony pirzedi 
sekw estratorem . Zajęcie odbyw ało się  
w  zupełnym  spokoju i żadnych przy*  
tern nie było scen gorszących . Przy: 
tej okazji dodajem y, że poprzednią in­
form ację udzielono nam  urzędow o. J

Szermierka na Śląsku
W  dniach 27, 28 i 29 kwietnia r. S. 

odbędą s ię  w  K atowicach indyw idualne  
szerm iercze m istrzostw a Śląska z u* 
działem  w szystk ich  szerm ierzy pol­
skich, indywidualne szerm iercze mi* 
strzostw a pań, które zakończy akade­
m ia szerm iercza.

O rganizujący się  Kom itet w ykonaw ­
czy , odbędzie p ierw sze sw e posiedze­
nie w  piątek, 24 b. m, o  godz. 17 w  
hoteta „£® voy‘‘.
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— No, no! Zaraz weterani! — obruszył się z humorem jarów- 

ŝ ki, — Wprawdzie byliśmy już po wojnie i długiej tułaczce przed- 
wojennej, ale przecież starość nie dokuczała nam zbytnio,,.

— A dziś? Dokucza ci, Kaziu?
— Wiesz, czasem czuję, źe to już sporo lat przewaliło się nade- 

itiną, ale naogół trzymam się... No, twoje zdrowie!
Pili już czwarty, czy piąty kok tail, gdyż pan Piotr pilnie baczył, 

by w kieliszkach ich nie ukazywało się dno. Poreda, który wogo- 
le mało używał alkoholu, a w ostatnich czasach wcale nie pił, za­
czął już odczuwać przyjemny szmerek w głowie i zrobiło tnu się 
nagle jakoś wesoło, beztrosko i lekko. _ _
( — Twoje zdrowie! Dawno nie piłem, ale dobrze mi to dzis robi.
* Trącili się kieliszkami wypili do dna. Naipój był zintny, smaczny 
i orzeźwiający, a moc swoją ukrywał zdradziecko w niskiej tem 
peraturze. Mieszanka pana Piotra miała pozatern jeszcze jedną ża­
le tę — rozwiązywała język... i tego właśnie doświadczył Poreda.

Objął za szyję Janowskiego, ucałował go serdecznie i zapropo­
nował, by się przesiedli, gdzieś w więcej ustronne miejsce.
• — Chcę z tobą pomówić. Może to los zesłał mi cie. Potrzebna 
tni jest przyjacielska rada, a przecież ty mi jej niê  poskąpisz...

— Świetnie, Zygmuś! Sam właśnie chciałem ci zaproponować, 
byśmy poszli na kawę do małego baru. Musisz mi przecież opo­
wiedzieć o sobie wiele. Ten sensacyjny artykuł, który dziś czy­
hałem, nie dawał mi spokoju cały dzień...

Przenieśli się do małego baru, zasiedli wygodnie przy ntskim 
stoliczku i zamówili koniak i kawę. Janowska zapalił cygaro i od- 
stanął z zadowoleniem.

— Wiesz, doskonale się czuję z tobą. Dawno nie spędziłem 
Wieczoru tak we dwójkę, z przyjacielem. Te wszystkie znajomo­
ści obojętne, a szczególniej kobiety, męczą jednak...

Poreda uśmiechnął się.
i—• Zmęczyły cię kobiety? ‘
— Nie, ale zaczęło mnie w ostatnich czasach nudzie ich towa­

rzystwo. Takie wszystkie jednakowe, takie jakieś nieciekawe..,
— Zawód? . . .
— O, nie! Wiesz przecież, że nigdy me angażowałem się zbyt 

poważnie i tej zasady trzymam się dotychczas. Miły mi jest spo-

— Szczęśliwy jesteś... — szepnął Poreda i zapadł w zadumę. 
Nie na długo jednak, gdyż Jarowski nie pozwolił mu zasępiać się.

— Słuchaj-no, Zygmunt, tam na ulicy zapytałem cie o coś nie­
opatrznie i zrobiłem ci dużą przykrość. Wiem, że są sprawy, któ- 
te  bardzo bolą. ale to najczęściej dlatego, że nosi się je w sobie 
i przetrawia. Powiedz tni szczerze, co ci jest, a może we dwóch 
łatwiej to jakoś zgryziemy. Wiem, że chodzi o kobietę i domyślam 
się. że... no co tu dużo gadać, wpadłeś! Czv tak?

Poreda sięgnął po kieliszek napełniony koniakiem, wvpil do dna 
1 zapalił papierosa. Był spokojny zupełnie. Jedynie bladość policz­
ków mogła świadczyć o tera, że przeżywa coś jeszcze bardzo
mocno. - , .

— Niezupełnie zgadłeś. Chodzi rzeczywiście o kobietę, Me me 
wpadłem, tak nie można tego nazwać. Ta historia jest zupełnie nie­
zwykła.-

Jarowski poprawił się na krześle i nadstawił ucha ciekawie. Już 
sam fakt. że w życiu Poredy mogła odegrać ważną role kobieta, 
był interesujący. Bo jakże? Człowiek ten stronił przecież całe 
życie od typowego flirtu, nie zdawał sobie nigdy sprawy z tego, 
czy potrzebna mu jest żona. nie tęsknił nigdy do własnego domu. 
Zajęty był zawsze sprawami swego społeczeństwa, zagrzebywał 
się w pracy, a jeśli zdarzyło mu się, że musiał gdzieś zamienić kil­
ka słów z kobietą, z którą nie łączyła go wspólna praca, uważał 
to sobie za trud niebywały i męczący. Raptem... dramat miłosny.

— No gadaj, stary! Odważnie!
— Nie zachęcaj mnie. Kaziu. Powiem ci wszystko, tylko wi­

dzisz niesporo mi to idzie, bo do ter pory rozmawiałem o tych 
sprawach tylko z sobą. Żebyś zrozumiał wszystko, muszę zacząc 
od bardzo już dalekiego początku. Jak wiesz z moich lakonicznych 
pocztówek, do kraju powróciłem przed niecioma laty. Zatrzyma­
łem się jakiś czas w Krakowie i to wystarczyło. by popełnić naj- 
nierozsądmejszą rzecz pod słońcem. Krótko mówiąc, ożeniłem 
•Się...

— Ożeniłeś się?!
— Tak. nie śmiej się, ale nie umiem ci powiedzieć, laik się to 

stało. Poprostu pewnego dnia powiedziano mi, że inaczel nie mo­
że być, gdyż tak musi postąpić dżentelmen... Zrozumiałem, że

mam spodziewać się naturalnych następstw szaleństwa młodzień­
czego, które niespodziewanie spadło na mnie...

Poszliśmy do ołtarza i rozpoczęli wspólny ży wot. Jaki, nie będę 
ci opowiadał, bo to zupełnie ponura historia. To, czego domyśla­
łem się. okazało się nieprawdą'. Ody zapytałem o to wprost — od­
powiedziano mi, że była to... pomyłka. Zrozumiałem wówczas, że 
oszukano mnie, ale nie miałem o to specjalnych pretensyj. Kobiety 
muszą się przecież w pewnych wypadkach jakoś asekurować... 
Przyszły jednak inne sprawy, które uniemożliwiły nasze pożycie. 
Złe sprawy. Rozeszliśmy się po niespełna roku i to był dla mnie 
cios wielki...

— Kochałeś...
— Nie, to nie było tego rodzaju cierpienie. Przedewszystkreni 

załamała się moja wiara w człowieka. Ujrzałem nagle cały ogrom 
zepsucia naszych czasów, zrozumiałem, że kobieta dzisiejsza nie 
jest już tem stworzeniem, które potrzebuje opieki mężczyzny 
i czuje się dobrze tylko przy jego boku, zrozumiałem, że kobieta 
wyzwala się w zastraszająco szybkim czasie i zatraca, jak każdy 
zresztą rewolucjonista, poczucie umiaru. Napełniło mnie to takim 
lękiem, taką niechęcią i goryczą, że powiedziałem sobie — pas!̂

Poreda przerwał na chwilę swe opowiadanie, by sięgnąć znów 
po kieliszek koniaku i świeżego papierosa. Był wciąż spokojny, 
lecz jeszcze bledszy, niż poprzednio i w oczach rozbłysły mu ja­
kieś dziwne ogniki.

Jarowski, który przez cały czas przypatrywał mu się uważnie, 
położył mu rękę na ramieniu i zapytał cicho:

— Czy nie kosztuje cię zbyt wiele to opowiadanie?
— Nie, napiję się jeszcze tego koniaku. Doskonały. Jeśli cię to 

nie nudzi, to słuchaj daikf
Trącili się kieliszkami i Poreda ciągnął po drwili dalej swą dziw­

ną opowieść.
 Wyjechałem z Krakowa osiadlem w osadzie na stanowisku

naczelnego inżyniera. Dobrze mi tam było. Cicho, spokojnie, lu­
dzie ciekawi i chętni nowego ładu. Rozpocząłem z nimi, ramię 
w ramię, walkę o lepszy byt i tak zbiegło mi prawie dwa lata. Nie­
szczęście chciało, że wykonywaiiśmy dla Krakowa pewną więk­
szą robotę, którą musiałem odtransportować i zainstalować na 
miejscu. Musiałem pojechać do tego miasta na dłuższy czas... —- 
Odetchnął ciężko i zamilkł na chwile.

— Tu zaczyna się moja nowa udręka... — ciągnął znów. Słu­
chaj teraz uważnie Kaziu. W czasie tego pobytu poznałem dziwną 
kobietę. Ani mi się specjalnie podobała, ani myślałem o niej po­
ważniej. Było mi poprostu dobrze z nią rozmawiać, a rozmawialiś­
my o wszystkiem. Okazało się, że marny moc wspólnych zaintere­
sowań. że zgadzamy się pod wieloma względami, że potrafimy się 
zrozumieć. Ona była również, jak i ja, bardzo sceptycznie us 
posobiona do życia i wiara jej, jak moja, była zachwiana. Po pew­
nym czasie zawiązał się między nami dziwny stosunek. Spotyka­
liśmy się często, by w jakiejś ustronnej kawiarence mówić o nap 
obojętniejszych rzeczach, albo poprostu milczeć.^ Chwilami wyda­
wało mi się to niebezpieczne, zdawało rui się, że igram z swym 
spokojem, lecz ona, jakby przeczuwając to, umiała zawsze tak ja­
koś uśpić moją czujność, że... uwierzyłem betz zastrzeżeń, uwie­
rzyłem nie jako kobiecie, a człowiekowi... ^

—- Po jakimś czasie rozstaliśmy się. Ona została w Krakowie, ja 
wróciłem do osady, lecz po paru już dniach brakowało mi jej 
w szczególny sposób. Były chwile, w których widziałem ją nie­
mal, zawsze wiedziałem, co robi i jeśli tylko myślała o mnie 
czułem się spokojnie, gdy było inaczej —■ nerwy rozprzęgały nu 
się zupełnie. Trwało to dość długo, aż pewnego dnia nie wytrzy­
małem i pojechałem do Krakowa. Nie uprzedzałem, że przyjadę, 
a mimo to spotkałem się z nią na ulicy o pewnej godzinie, która 
wydawała mi się umówioną... Padły pierwsze słowa. takie, jakten 
nigdy nie używaliśmy do tej pory... Przyjazdom swoim zaskoczy­
łem ją, była przerażona, a ja straszliwie zmęczony i zdenerwowa­
ny. Rozstaliśmy się po kwadransie i zobaczyli dopiero wieczorem, 
by odbyć daleki spacer i znów mówić o niczem. Odprowadziłem 
ją do domu, a sam poszedłem do hotelu w nastroju .laknajgor- 
szym. Nie pożegnaliśmy się dobrze. Coś nagle stanęło między na 
mi, coś rozdzieliło nas i napełniło jakiemś dziwnem uczuciem za­
wodu. Nocy tej nie spałem ani chwili. Wciąż czułem ją przy so le 
i walczyłem z nerwami do rana, które stało się decydujące...

Znów umilkł na chwilę i znów sięgnął po kieliszek koniaku, 
rowski dawno już nie pił, a dolewał tylko przyjacielowi, widząc, 
że alkohol przestał na niego działać jakimś cudownym sposobem-

Dalszy ciąg iutro.
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Oklaski i nieprzyjemne okrzyki
Towarzyszyły uchwaleniu nowel ustawy akademickie}

a

W  dalszym  ciągu w tarka- J 
w ych obrad, Sejm po godzinie 
6-ej popol. po 9-godzmnej dys­
kusji zakończył dyskusję szcze­
gółow ą nad ustaw ą akadem icką 
i głos zabrał min. Jędrzejew icz.

P an  minister, naszkicow a­
w szy  historję pow stania om a­
wianego projektu ustaw y, 
stw ierdził, — iż pomimo, że nie­
k tó re  jego przepisy są niemal i- 
dentyczne z przepisam i dawnej 
ustaw y, to  jednak dookoła tego 
projektu pow sta ły  nieprawdopo 
dobrnę spory  i wielki hałas.

Nie będę się w stydził — mó­
w ił p. m inister — da ty  uchwale­
nia tej ustaw y; m ożem y się w sty  
dzić tylko tego, źe młodzież poi 
ska zniew ażyła swoich profeso­
rów.

Będę dum ny — zakończył p. 
m inister — jeśli historja połączy 
kiedyś moje nazw isko z tą usta­
w ą".

Podczas przem ów ienia p. mi­
n istra  kilkakrotnie z ryw ały  się 
okrzyki na ław ach opozycji, a 
naw et p. m arszałek  przyw ołał 
do porządku z  zapisaniem do 
protokółu posła Lew andow skie­

go z KL Nar.
P o  przem ówieniu p. m inistra 

odbyło się głosow anie nad zigło 
szonemi poprawkam i.

W  głosow aniu w szystkie po­
praw ki klubów opozycyjnych

Przewrót w fizyce
Epokowe odkrycie uczonego a ig  eskiejo

Młody uczony angielski dr. o elektryczności ujemnej. 
Blackett, asystent sławnego fizy­
ko * chemika lorda Rutherforda, do 
konał odkrycia, które może spo­
wodować przewrót w dotychcza­
sowych pojęciach o istocie materii 
i jej składzie.

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
„Royal Society" dr. Blacikert oznaj 
mrł zebranym uczonym ni mniej ni 
więcej tylko, źe udało mu się od­
kryć „pozytywny elektron", co 
według dotychczasowego staniu 
nauki jest niemożliwe, gdyż elektro 
ny są właśnie cząsteczkami materii

Z  otchłani w i e k ó w
Zdobycz archeologów w Indiach

św ieże wykopaliska angielskie­
go archeologa Sir Johna Marshalla 
r.ad Indem oraz w Pendżabie rzu 
ciły nowe światło na historję Indy; 
pierwotnych.

Dowodzą one, źe już w  3-cie.m 
tysiącleciu przed Chrystusem pa­
nowała tu zdumiewająco wysoka 
kultura, której początki prawdo­
podobnie sięgają jeszcze dawniej­
szych czasów, i która wykazuje 
ścisłą łączność z dobytkiem kultu 
ralnym ludów, zamieszkujących 
Mezopotamie.

W mieście Moicnjo Daro odko­
pano ulice, wprawdzie niebruko­
wane. ale zabudowane wielopię- 
trowemi domami, świadczącemi o 
wielkim rozwoju techniki budowla­
nek

Jako materiał służyła cegła, czę 
Śeiowo wypalana, częściowo tyl­
ko suszona na słońcu. W każdym 
domu znajduje się starannie urzą-
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dzona łazienka, Całe miasto posia 
dâ  kanalizację, a do niektórych do 
mów doprowadzona iest woda.

Znajdowane sprzęty dowodzą, 
źe rzemiosło stało bardzo wyso­
ko. zwłaszcza garncarstwo, zbli­
żone w motywach i formie do 
sztuki asyryjskiej i sumeryjskiej. 
Z metali znane były: cyna, ołów, 
bronz, złoto i srebro, z których 
sporządzano piękne naczynia.

Lud, zamieszkujący wówczas 
tę część I-ndyj, nie był pochodze­
nia aryjskiego, lecz półnoono-azja 
tyckiego. może mongolskiego. U- 
miał on uprawiać rolę i posługi­
wać się zwierzętami domowemi, 
jak bydło, owce, kozy, a nawet 
psy. koty. śwmie i drób.

Pismo jego, którego liczne prób­
ki. iak dotychczas nieodcyfrowa- 
ne, znajdują sie na cegłach, przy­
pomina żywo starochińskie pismo 
obrazowe oraz również dotych­
czas nieodcyfrowane pismo, znale 
zionę na oddalonych o 20.000 km. 
Wyspach Wielkanocnych Oceanu 
Południowego.

Sir Marshall o swych pracach 
wykopaliskowych wydał obszer­
ne dzieło, które w święcie uczo­
nych wywołało duże zainteresowa­
nie.

Audytorium, złożone ze wszyst­
kich najsławniejszych uczonych lon 
dyńskieh, poprostu oniemiało po 
tern oświadczeniu ze zdumion a, a 
sam lord Rut hor ford wyraził przy­
puszczenie. że odk ryć e dr. Black et 
ta jest jedmem z najważniejszych, 
jakich dokonano w ciągu ostatniego 
stulecia.

Dr. Blackett przedstawił około 
500 fotografii, jako dowód swego 
odkrycia, którego don osłości ani 
on sam ,a ni nikt iwny nie jest w sta 
nie przewidzieć.

Pewne jest jednak, że wynik je­
go badań zmienia gruntownie po­
glądy na strukturę atomów i na 
istotę materii, która prawdopodob­
nie bedz e przywrócona do swego 
pierwotnego znaczenia, podczas 
gdy obecna nauka uważa ją za 
„nieistniejącą".

zostały  odrzucone, a  ustaw a "RS 
brzm ieniu uehwałonem przez Kg 
misję przy jęta  została przea 
Sejm w 2-giem czytaniu.

Następnie Izba przystąpiła  4 6 
3-go czytania ustaw y, w czasie 
którego przedstaw iciele KI. Na­
rodowego, Ludowego, P P S  I 
Chmz. Dem. złożyli dsekiafracife 
że będą głosow ać przeciw  ealo« 
ści ustaw y. i

W szystkie zgłoszone popraw ­
ki p rzy  3-ciem czytaniu w  gło­
sowaniu odrzucono i w ten spo­
sób Sejm zakończył od dwu dhł 
trw ające obrady  nad ustaw ą o 
szkołach akadem ickich i uclrwaw 
lił ją ostatecznie.

Po  ogłoszeniu wyniku głoso­
wania rozległy się oklaski na' 
ław ach BB. a na ław ach opoeyv 
cji krzyczano — hańba!

W śród w rzaw y  p. m arszałek  
przyw ołał do porządku pos. S ty  
pułkowskiego (KI. Nar.) z zapa­
sanie do protokółu. i

_ Na  ̂ tom w torkow e posfedfee^ 
wie Seimu, trw ające od godiz. 9 
rano do 8 wiecz., to znaczy IX 
godzin, zamknięto. ;

O term inie następnego posie­
dzenia Sejmu posłow ie zawhN 
domieni będą na piśmie.

Czary i la te r z n ie s z e  cd  m edyiysiy
Lekarz w roli zamaw^acza chorób

Labrador jest dużym półwyspem na 
dalekiej północy Ameryki, dokąd nie 
dotarły jeszcze wszystkie wymysły 
cywilizacji. W każdym razie postęp 
■w ciągu ostatnich dziesiątków lat jest 
tak znaczny, że w niektórych większych 
osiedlach można już nawet spotkać 
prawdziwego lekarza.

Lekarz tamtejszy jednak niewdzięcz 
ne ma zadanie. Niedość, że pełnić mu­
si służbę wśród najtrudniejszych wa­
runków, nieratz w otoczeniu, . pozba­
wień em choćby najprymitywniejszych 
urządzeń higjewcznych, to jeszcze mu­
si się liczyć z nastrojami ludność.. Lud 
ność wierzy aietyle w sztukę lekarską, 
ile w zdolność nadprzyrodzona lekarza 
zamawiania chorób.

Jeden z lekarzy, zajętych na tej od­
ległej placówce, niejatki dr. Grenfeld o- 
powiada następujące wesołe zdarzeń1* 
ze swej praktyki

Dziesięć tysięcy tańców
przelanezy$ bohator szlaki Irancuskiei
Zawodowy tancerz francuski na­

zwiskiem Valentin le Desosse, któ 
ry obecnie jest bohaterem sztuki, 
granej w jednym z teatrów bulwa 
rowyeh w Paryżu, przetańczył w 
swojem życiu dziesięć tysięcy wal­
ców polek, kadryli i lansierów.

Już same nazwy tych tańców, 
tańczonych w najlepszym razie 
przez nasze babki, dowodzą, że De­
sosse nie jest człowiekiem dzisiej­
szym.

Istotnie, debiutował on w roku 
I860 w jednym z bulwarowych za­
kładów rozrywtfcowych, a potem, 
W miarę jak wzrastała jego popu­

larność, zaczął być coraz bardziej 
sławnym.

W końcu wyrywano go sobie po­
proś tu z rąk i żadna prawdziwie 
elegancka zabawa n ę  mogła się 
odbyć bez jego współudziału.

Wszystkie panie uważały wprost 
za honor przetańczenie z nim wal­
ca, albo kadryla, który wówczas 
musiał wchodzić w skład każdego 
balu.

Desosse „skończył" się około r. 
1890, a statystykę przetańczonych 
przez siebie tańców zestawił sam w 
liście, wystosowanym do jednego
ze swych przyj&cśóŁ

Pewnego dnia przyszedł do 
Lapończyk ze spuchniętą twarzą, skart 
żąc się na ból zęba. Po zbadiauiiu zęba I® 
karz, który w tym wy.padiku występ®* 
wał w roli dentysty, przyszedł do prze­
konania, źe ząb należy be z w a n tnikowo 
usunąć i uzbroił się w tym celu w od- 
powiędnie kleszcze. Ale Lapończyk aol 
słyszeć me chciał o wyrwaniu zęba, t

— Nie poto przyjechałem do ciebie g 
tafk daleka, — mówił — aibyś mi wyw 
rywał ząb. bo to może źrebić Ton A  g 
naszej wioski, który .trudni się kowal­
stwem i także ma obcęgi, albo żeś 
szewc Lars. Ja chcę. żebyś mi ząb 
uleczył, co przecież dla ciebie, 
czarodzieja wcale nie jest trudne.

Napróżno lekarz tłumaczył pacjetł- 
towi, że tu żadne „czary“ nie pomogą*, 
bo na korzewu zęba utworzył się 
wrzód, który może nawet doprowadzić 
dio zakażenia krwi. Widząc wreszcie w-. 
Pór Eskimosa i nie chcąc go sobie zra­
żać. przycisnął chory ząb palcem I 
zaczął szeptać jakieś niby zaklęcia, w. 
mnie mawia, że może pod wpływem 
tosugestii chorego ból ustąpi choćby 
na czas krótki

Jakoż po małej chwili chory krzylm^ 
z zachwytem:

— Już tranie nie boli ! Widzisz, że s it  
potrzeba byto wyrywać zęba!

Lekarz zdziwiony zajrzał do jasny 
ustnej pacjenta i spostrzegł, że prze® 
nacisk palca pęk! wrzód na zębie i ro­
pa utorowała sobie drogę nazewuątra, 
między korzeniem a diziąsteiro j

Lapończyk jednak nie dał sie prs®* 
konać i tembardziej upewnił się ł  sdote 
n ościach czarodziejskich białego 
rza.
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Koniec  konkursu
A listy płyną i płyną

Termin wydawania
K o ń czy m y  k o n k u rs . D ał nam  on 

wiele pracy, 
a  G zy teW k o m , w y ró żn io n y m  

p rz e z  los, sp o ro
radości i zadowolenia, 

o  czem  d o w iad u jem y  się  z nad ­
s y ła n y c h  do  n a s  lis tów . O to  jeden  
z  n a jk ró tsz y c h  liścików : 

„Serdecznie dziękujemy za nie­
spodziankę. którą myśmy otrzy­
mali. Jesteśmy z niej bardzo zado­
woleni.

Z wielkiem poważaniem Herman 
Październy, Łagiewniki Śl.

K ilka ty lk o  s łó w , a  jed n ak  p ły ­
n ie  z  n ich  w d z ięczn o ść  U czestn i­
ka ko n k u rsu , k tó rem u  p rzy są d z ił 
los n a k ry c ie  śn iad an k o w e.

D rug i 1 s t d łu ższy , lecz niem niej 
Ciekawy:

Najserdeczniejsze podziękowanla 
fcasyłam Szanownej Redakcji za 
wygrana, którą mnie obdarzono. 
Przeglądając ,,Nowy Czas" z dnia 
15.2 33 r. na widok mego nazwi­
ska, na które padia jedna z głów­
niejszych wygranych, a mianowi­
cie bezpłatny Kurs szoferski Studen

Mepertwar
fcain Polskiego

Czwartek, 23 b. m. o godz. 20-ej „Ar­
tyści*' .

Sobota, 25 b. m. o godz. 20: „Kwa­
dratura kola".

Wtorek, 28 b. m. o godz. 20: „Ar­
tyści*1.

Środa, 1.3 o godz. 20: „Proboszcz 
wśród biedaków (premiera).
TEATR POLSKI NA PROWINCJI

Knurów. Czwartek, 3.3 o godz. 10.30: 
JPod zarządem przymusowym**.

Świętochłowice. Piątek, 24 b. m. o 
godz. 19.30: „Pod zarządem przymu­
sowym**.

Lipiny. Niedziela, 26.11 o godz. 
19.30 Pod zarządem przymusowym".

Lubliniec. Poniedziałek 27.11 o godz. 
\9.30: „Noc Sylwestrowa**.

---------------:o  :---------------
„KWADRATURA KOŁA"

W sobotę dnia 25 b. m. o godz. 20 
po raz drugi pełna słownego i sytua­
cyjnego dowcipu, oraz satyry  kome­
dia Katajewa p. t. „Kwadratura koła*4. 
„PROBOSZCZ WŚRÓD BIEDAKÓW" 

Teatr przygotowuje francuską ko­
medie w  3 aiktach Lorde i Chaiine 
„Proboszcz wśród biedaków". Kome­
dia ta o charakterze obyczajowym 
jest przeróbką z powieści Vauitel‘a — 
a  treścią jej historia o przezacnym 
księdzu. Autorzy uwydatnili w kome­
dia to, co w  powieści było naprawdę 
pięknem, wizruszającem i podnoszą- 
cem ducha, a jeżeli do tego dodamy 
niezwykłą zręczność przeróbki i wy­
sokie odczucie sceniczne ujawniające 
się w szeregu bajecznie splecionych 
sytuacji i obrazów, lekkość dialogu za 
prawionego iskrzącym się dowcipem 
d wszelakiego rodzaju kalamburami, 
to wytworzymy sobie całość ze wszech 
miar pochlebną.

..Proboszcz wśród biedaków** jest 
Idalszym ciągiem komedji p .t. „Pro­
boszcz wśród bogaczy" granej swego 
czasu na scenie katowickiej z olbrzy­
mem powodzeniem.

ckiego i Siepraw&kiego w Katowi­
cach. o którym zawsze marzyłem 
omal nie oszalałem z radości. Nie 
wierzyłem pOprostu, że mnie takie

szczęście spotkało. Nie miałem 
najmniejszej nadziei na wy graną \ 
bardzo niewiele interesowałem się 
konkursem, bo w roku ub. nic nie

Znowu afera iałszersKa
Fałszerz z Obrowa ujęły na

Przed niedawnym czasem donosili­
śmy jako pierwsi o wykryciu przez 
policję śledczą w Katowicach kilkuo­
sobowej szajki fałszerzy monet 2, 5 i 
10-oio zlotowych. Siedziba fałszerzy 
był wprawdzie Poznań, jednak członko 
wie szajki jeżdżąc do wszystkich _więk 
szych miast, zawadzali najchętniej _ o 
Katowice, gdzie czuli się bezpiecznie. 
Całą szajkę unieszkodliwiła policja ka 
towicka, która w ślad za fałszerzami 
udała się do Poznania Był to nielada

sukces.
W ostatnich dniach ukazały się na 

Śląsku falsyfikaty banknotów 100-zło- 
towych. I w tym wypadku udało się 
policji w Siemianowicach ująć kolpor­
tera dość nieudolnych zresztą falsyfi­
katów niej. Franciszka Misiaka z O- 
strowa poznańskiego. Usiłował on pła­
cić falsyfikatem pewnemu rzeźnikowi 
w Michałkowdcaoh za nabyte wędliny.

Dochodzenia napotykają na trudno­
śc i ponieważ Misiak milczy.

Aresztowanego ZydKa
chcieli odbić Kompanowie

W  cziaisiiie zabawy weseJineij na soild 
Karola Sofoilka w Bielszo wiiicaoh przy 
ul. Głównej pow stała bójka wobec cze 
go ' miejscowy posterunek policji za­
bawę rozwiązał. W związku z tą a- 
wiamtarą przytrzym ano jej inicjatora 
24-letmiego P aw ła Żydlfca z B elszo- 
wiic, którego osadzono w  aresztach 
policyjnych.

W  pół godziny po aresztowaniu Żyd

ka przed lokalem posterunku policji 
zgromadziła się większa grupa osób, 
złożona przypuszczalnie z przyjaciół 
zatrzymanego, k tórą obrzuciła poste­
runek policji kamieniami, wybij aiiąc 
szyby w dwu oknach. Chciano praw 
dotpodofoinśe w ten sposób ułatwić Żytd 
kowi ucieczkę z aresztu.

Na widok wybiegających z budyniku 
posterunku poMicśaintów, mainiiłestainiai 
rozbiegli się.

Kasi arze po odsiedzeniu Kary
staną znów przed sądem

rę w więzieniu sądowem w Cieszynie 
zawodowi fcasiiarze, a miiainowfaiie: Ru 
dtoitf Laiseczdk, W łodztaiierz Szabeł- 
skd i Józef Rębiesza.

Po odsiedzeniu kary zostaną oni 
przefcaizanti Władzomi sądowym w  Ka- 
ito.wóciaidh.

1 W toku długotrwałych dochodzeń w 
sprawie dokonanego w swoim czasie 
włamania do biura związku koksow­
ni w  Dębię, gdzie rozpruto kasę og­
niotrwałą i opróżniono ją z całej go­
tówki, uisitaikm, że sprawcami tego 
włamania są odsiadujący obecnie ka-

Kamfen szniK zarabiał nawet na weflTe
Pomysłowym ikutpcem jest p. Moses 

Hada, wilaścicieil realności w Królew­
skiej Hucie. Kamienieznik ten posunął 
zbyt daleko swą bezczelność w obdzie 
rantiu lokatorów, bowiem za zużytą 
przez lokatorów wodę liczył sobie po­
dwójnie.

Kawał ten długo może udawałby się

pomysłowemu kupcowi, gdyby w ra­
chunki nie wejrzał jeden z lokatorów, 
który o oszustwie zawiadomił policję.

Dochodzenia wykazały, że p. Hada 
prowadził podwójną buchalterię wod­
ną przyprawiając lokatorów o poważ­
ne straty. Nie minie go za to spra­
wiedliwa kara.

Trzy godziny ratowano samobójcę
Mieszkaniec Zgody 19-letni Józef 

Staniczek (Kol. Klary 5) przejął się 
bardzo objawami nieznanej mu bliżej 
kawalerskiej choroby tak, że postano­
wił rozstać się z tym światem.

W yszukawszy sobie odpowiednią lin 
kę udał się do piwnicy domu w któ­
rym zamieszkują jego rodzice i... po­
wiesił się. Na szczęście zauważono je­

go nieobecność i dyndającego już wi­
sielca odcięto ze stryczka. W akcji ra­
tunkowej brała udział cała rodzina, 
wreszcie po blisko trzygodzinnych za­
biegach udało się niedoszłego samo­
bójcę przyprowadzić do życia._ Obec­
nie czuje się już dobrze i żałuje swe­
go kroku. Choroba bowiem nie jest 
nieuleczalna.' i  o i y .  i  s  ca o z , v o y o v i v  ł - caia a —  — --------

Wątpliwej jaSfoki gwarancja
Do policji w Szarleju zgłosił się o- 

negdaj ekspedient pocztowy Paweł 
Ditman i doniósł, że były sublotator 
jego Stanisław Żołna z Szarleja (Wol­
ności 8) nabrał go na 105 zł. należne 
tytułem 5-miesięeznego czynszu i u- 
trzymani-a, które Żołna nie uiścił da­
jąc w zastaw  książeczkę oszczędno­

ściową, opiewającą na 6 tys. zł.
Poszkodowany poddaje jednak w 

wątpliwość zapisaną w książeczce osz 
czędnościowej sumę, jak również pra­
wo własności, bowiem opiewa ona na 
nazwisko niej. Stefczyka.

Ponieważ sprawa nie jest zupełnie 
jasna, niewątpliwie wyjaśni ją  policja, 
która wszczęła już dochodzenie.

wygrałem, a przecież jestem Czy­
telnikiem „Nowego Czasu" °d uka 
zatiia się pierwszego numeru.

Teraz nie pozwolę nic powie­
dzieć na „Nowy Czas", bo wdzię­
czność, jaką dla niego czuję, każe 
ml jeszcze więcej kochać to nasze 
pismo i dziękoy ać serdecznie za 
spełnienie moich najtajniejszych 
marzeń.

Proszę o powiadomienie mnie, 
kiedy będę mógł rozpocząć naukę 
na kursie,

Pyttel Henryk, Katowice, Kra­
kowska 132.

—  C ieszy m y  się, że los tra fił tak  
dob rze . T erm in  rozp o częc ia  k u rsu  
p o d am y  do  w iadom ości z a io te re so  
w artego  w  na jb liższy ch  dimiach- 

Nagrody będziemy wydawali ód 
soboty, 25 lutego do wtorku, 28 h* 
tego r. b. w  godz. od 16 do 19, w 
lokalu redakcji, Katowice, Mielec­
kiego 8, II D.

Ci C z y te ln icy , k tó rz y  m ieszkają  
da le j od  K atow ic, m ogą w rę c z y ć  
odpow iedn ie  upow ażn ien ie  piśimien 
n e  tem u  k o lp o rte ro w i, k tó ry  do­
s ta rc z a  i;m g az e ty . _ t

K o lpo rte r o dda  nam  u p o w ażn ie ­
n ia i z a b ie rz e  n a g ro d y  dla szczęś­
liw có w , k tó ry m  zfcołei w rę c z y  te 
n ag ro d y , z a  p o k w ito w an iem  z  od ­
b ioru .

W  fen sposefb n as i C zy te ln icy  
zaoszczędza sob'e kosztów

przw lazdu do K atow ic.
T rz e b a  jednak  d a ć  k o lp o rte ro w i 

u pow ażn ien ia
koniecznie jeszcze przed sobotą.
K o lp o rte rzy  za jm ą  się od  so b o ty  
s p ra w ą  o d eb ra n ia  n ag ró d  z re d a k ­
cji i •wreczatrieim ich  Gzytęłifflkom. 

A w*'ęc do soboty .

R A D I O
KATOWICE, czwartek 23 lutego 1933[ 

11.50. Komunikat meteorolog. 11-58. 
Svanal czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10. Intermezzo muzyczne. 12 30. Ko­
munikat meteorolog. 12.35. XVII Po­
ranek szkolny z Filharmonii W arszaw 
skiei. 15.10. Komunikat eksportowy.
15.15. Komunikat gosoodarczy z W ar­
szawy. 15.25. Komunikat gosoodarczy 
giełdowy katowicki. 15.35. Przegląd 
czasopism kobiecych. 15.50. Imtermez.- 
zo muzve^ne. 16.10. „Śnieg rozmaiła 
serce". 16.2.5. Kurs średni języka fran­
cuskiego. 16.40. „Statystyk we wnę­
trzu d a ła  ludzkiego*4. 17 00. Muzyka 
lekka (nłyty). 17.40. O matem państwie 
wielkiego narodu — wyg! red. W ła­
dysław Ludwik Bwert. 18.00. Odczyt 
dla maturzystów (Dział „Literatura 
polska") p. t.: ...Tan Kochanowski od­
czyt II-gi. 18.2.5. Muzyka lekka z W ar­
szawy. 19 00. Felieton sportowy. .19.15. 
Rozmaitości. 19 2,5. Komunikaty har­
cersk ie . 19,30. Kwadrans .literacki 
...Z o śk o "  Stanisława Karzvckiego, gwa 
ra po*,i!hzl,a,ńsVq. 20.00. „Stuletnia rocz- 
niien T»z‘tru Wielkiego w W arszawie".
20.15. Trausmisi.a z Teatru Wielkiego. 
On erą p. t • .,C'-rniik Sewilski1** P  o ssi- 
nVmn. 21.00 Wiadomości sportowe. 
22 a.H. „Na wM n ok room". 2-3 30. VomU- 
tiikat m e^orolog 33.35—24.00. Trans­
misja z Teatru Wielkiego w  W a r s z a ­
wie.

ARONAMFNT: miesieczrre w admmistraefi wzgt. zamiejscowy zł 2 50 zagranica zł 5.50

C E N Y  O O Ł O S Z F N -  Cała strona w tekście zł 500 oóT stron v zł 275 I mm. wiersz 1 lamowy ooisowe 250 
soectalne z» 150 reklamy 60 gr drobne 15 groszy za wyraz. W niedzie’e ' dni świąteczne 25 _oroc_ orozei
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